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P R Z E D P L A t a
wynosi kw arta ln ie  2,64 z), m iesięcznie 0,88 zł 
z odnoszeniem  do domu 0,95 zł miesięcznie.

ADM INISTRACJA : W ągrowiec, R ynek nr. 14
Wychodzi co środę i sobotę.

O G Ł O S Z E N I A ,
przyjm uje się za opłatą 6 g r  od w iersza m/m 
1 - łamowego, od w iersza reklam ow ego 12 gr

Telefon nr. 226.

Nr. 2 9 . W ą g r o w ie c , s o b o t a  dnia 14 k w ietn ia  1928. R ok  III.

N oty s o w ie c k ie  d o  Francji
P a r y ż  12. 4. „Le Matin" dowiaduje się, .że. 

na Quai d’Orsay złożone zostały dwie noty so­
wieckie. Pierwsza z nich odmawia Bankowi 
Francuskiemu prawa do embargo złota sowiec­
kiego. Na notę tę Berthelot udzielił niezwłocznie 
ambasadorowi sowieckiemu Dowgalewskiemu od­
powiedzi, w której podtrzymuje tezę, francuską.

Druga nota sowiecka wyraża zdziwienie 
z powodu przerwania rokowań w sprawie dłu­
gów, która to sprawa od chwili rozwiązania spe­
cjalnej misji powierzona została, kancelarjom obu 
państw. „Le Matin“ sądzi, że noty te mają na

celu ożywienie komunistycznej propagandy wy­
borczej.

Pa r y ż ,  12. 4. Havas Briand odpowiedział 
na noty sowieckie, wyjaśniając stanowisko rządu 
francuskiego w sprawie wystąpienia Banku Fran­
cuskiego w związku ze sprawą .złota sowieckiego 
wywiezionego ze Stanów Zjednoczonych, do 
którego Bank ten rości sobie prawo. Wymie­
nione między rządem francuskim, a przedstawi­
cielstwem sowieckim noty nie poruszają wcale spra­
wy uregulowania długów. Rokowania w tej 
sprawie prowadzone są w dalszym ciągu.

P rz e d  lo tem  „Italii1
B e r l i n  12. 4. Władze włoskie zakomuni­

kowały niemieckiemu ministerstwu komunikacji, 
że „Italja" wyruszy do bieguna północnego dzi­
siaj wieczorem lub jutro rano. — „Italja" będzie 
otrzymywała co godzinę wiadomości o warun­
kach atmosferycznych.

Jeśli zniżka barometryczna, panująca nad 
Śląskiem przesunie się ku wschodowi, to należy

1 d o  b ie g u n a  półn.
się z tem liczyć, że „Italja“, która miała wziąść 
kurs na Wiedeń—Poznań—Słupsk (Stopi w Po- 
meranji) poleci drogą okrężną, wysuniętą bardziej 
na zachód i przelatywać będzie nad Dreznem 
i Berlinem. W tym wypadku konieczne- byłoby 
chwilowe wylądowanie w Staaken, gdzie na 
wszelki wypadek poczyniono przygotowania dla 
wylądowania statku powietrznego. • :

O h y d n e  św ię to k r a d z tw
św . E lżb iety

L wó w,  11.4. W drugie święto wielkano­
cne dopuścił się w tutejszym kościele św. Elżbiety 
strasznego świętokradztwa Zyd Goldstein. W 
czasie komunikowania wiernych przez kapłana, 
przystąpił również Goldstein i przyjął Komunję

o  ż y d o w s k ie  w  k o ś c ie le  
w e  L w o w ie
św. — poczem odszedłszy na stronę, wypluł ho- 
stję na posadzkę. W kościele wywołało to nie­
zmierne wrażepie, które lotem .błyskawicy roze­
szło się po calem mieście. Goldsteina, areszto­
wano. Zbrodniarz liczy 44 lata.

S tr a s z n a  k a ta s
P a r y ż ,  12. 4. Wczoraj w godzinach przed­

południowych tuż przed wjazdem na paryski dwo­
rzec wschodni zderzył się pocięg lokalny z po­
ciągiem dalekobieżnym do Boulogne.

Miejsce katastrofy przedstawia widok okropny 
Ze stosu pogiętego żelastwa i połamanych części 
ścian wagonowych dochodzą jęki ranionych. Akcja 
ratownicza prowadzona jest gorączkowo przy po­
mocy całego personelu ratowniczego, jaki był do

strofa k o le jo w a
dyspozycji na wszystkich dworcach paryskich, 
oraz przy pomocy straży ogniowej.

Dotychczas stwierdzono 20 zabitych i prze­
szło 40 rannych, z czego 17 ciężko. Przypuszcza 
się jednak, że pod zdruzgotanymi wagonami znaj­
duje się jeszcze większa ilość zabitych.

Pewna młoda matka, jadąca z dwojgiem dzieci, 
utraciła obie nogi.

Przyczyn wypadku dotychczas nie zbadano.

N o w a  p ró b a  lo
Dubl i n ,  12. 4. Niemiecki samolot „Bremen“ 

wystartował dzisiaj o godz. 5 min. 38 rano z lo­
tniska Belldonnel w Irlandji do lotu nad Oceanem 
Atlantyckim. Lotnikom niemieckim towarzyszy 
główny dowódca irlandzkich sił zbrojnych pułko­
wnik Fitzmaurice.

Odlotowi „Bremen“ przypatrywały się ol­
brzymie tłumy ludzi, między którymi znajdował

tu d o  A m eryk i
się również prezydent wolnego państwa irlandz­
kiego Cosgrave z żoną.

Odległość z lotniska Belldonnel do lotniska Mit- 
chellfield w pobliżu Nowego Jorku wynosi około 
4800 kim, tak że w najbliższym razie.- przybycia 
lotników do Mitchellfield należy spodziewać się 
w piątek popołudniu.

N o w y  n ieu d a n y  zam .
L u g a n o ,  12. 4. „Corriere della Sera" do­

nosi z Como, że na linji kolejowej, którą miał 
przejeżdżać pociąg z powracającym do Rzymu 
Mussolinim, znaleziono bezpośrednio przed prze-

a ch  n a  M u sso lin ie g o
jazdèm pociągu ciężką bombę wybuchową. Bom­
ba przymocowana była do drutu, który trzymany 
był przez pewnego człowieka, leżącego w ukry­
ciu. Człowieka tego ujęto.

Straszna katastrofa samochodowa pod Warszawą

Straszny wybuch maszyny 
piekielnej w Medjolanie
M e d j o l a n ,  13.4. Dziś przed południem 

na Piazza Gjulio Cesare eksplodowała maszyna 
piekielna, zabijając 14 osób i raniąc 40.

Zamach był najwyraźniej skierowany prze­
ciwko królowi. Mimo to król otworzył targi 
medjolańskie, a następnie odwiedzi! rannych. 
Ludność witała wszędzie króla gorącemi owacja­
mi. Mussolini, który bawi obecnie w Rzymie, 
zarządził znaczne powiększenie służby politycznej. 
Zarządzono również energiczne śledztwo.

Wiadomość o zamachu mediolańskim nade­
szła do Rzymu dopiero popołudniu i wywołała 
ogromne oburzenie. Pisma domagają się jak naj- 
energiczniejszego śledztwa.

Między ofiarami zamachu mają się znajdować 
dwaj hersaljerzy oraz znaczna liczba kobiet i 
dzieci. Zapowiedziane na dziś wieczór przedsta­
wienie galowe, zostało odwołane.

Według wiadomości z godzin popołudniowych 
liczba ofiar zamachu podniosła się do 16 osób, 
gdyż dwie ciężko ranne osoby umarły. Z pośród 
rannych jeszcze cztery osoby znajdują się w nie­
bezpieczeństwie życAa. Pomiędzy zabitymi jest 
5 kobiet i 2 dzieci, pozatem 5 żołnierzy z pułku 
Strzelców alpejskich, którzy utrzymywali kordon 
na ulicy.

Pisma stwierdzają, że zamach ten nie jest 
dziełem odosobnionem, lecz częścią rozległego 
planu terrorystycznego. Przypominają przytem 
zamach komunistyczny, jaki miał miejsce przed 
kilku laty i stwierdzają, że Włochy ówczesne nie 
sa Włoch a mi ^dzisiejszemi v  gdzie możnaby podo­
bne'alHy uprawiać oezlcarnie.'

P la có w k i d o  o b ję c ia
Zw. Samoobrony Społecznej „Rozwój" przy­

syła nam następujące pismo:
W  ogólnym kryzysie ekonomicznym, gdy 

nędza i bezrobocie targa nerwami naszych współ­
braci i tysiące dobrych i rutynowanych fachowców 
spędza długi okres bez stałego zajęcia i poprawy 
bytu — żydzi panoszą się na ziemiach naszych 
uprawiając^ handel, zabijając tem samem przemysł 
polski. W tym celu „Rozwój“ rozpoczął silną 
agitację nad spolszczeniem kresów wschodnich, 
unarodowieniem życia gospodarczego w kraju 
i zapobieżeniem choć w części bezrobociu — wy­
syłając na kresy ze ziemi Wielkopolskiej rutyno­
wanych fachowców rzemieślników i przemy­
słowców.

Obecnie na kresach wschodnich są do obję­
cia następujące placówki :

Stopnica — Kiel. — odczuwa się brak skle­
pów: sklepów ze żelazem, galanteryjnego, jatki, 
sklepu z obuwiem i księgarni.

Łukaszewiczówka — Kraśnik — Lub. — od­
czuwa się brak sklepu z manufakturą, czapnika 
i zegarmistrza,

Raciąż Płocki — potrzebny kamasznik i czapnik.
Pińsk Wołyński — potrzebny sklep blawatny, 

zegarmistrz, blacharz, pracownia kapeluszy. Od­
czuwa się brak hoteli.

Warszawa — do prowadzenia dużej fabryki 
(hurtowni) w Warszawie poszukuje się wspólni­
ków z kapitałem 40 000 zł. Fabryka wyrabia 
listwy do okien i drzwi, posacki klepkowe oraz 
wszelkie roboty w zakres stolarstwa maszynowego 
wchodzące. Fabryka mieści się w domu własnym.

Nałęczów — potrzebny dentysta i aptekarz.
Rytwiany — potrzebny dobry piekarz.
Raków — potrzebna dentystka, mieszkanie 

zapewnione.
Szczuczyn Lidzki — potrzeba: rzeźnika, fry­

zjera i sklepu z manufakturą. Ładny sklep do 
wynajęcia. Powodzenie sklepu z manufakturą 
zapewnione. Do założenia sklepu potrzebny ka­
pitał 10 000 do 20 000 zł.

Koluszki — potrzebny dentysta.
Hrubieszów — potrzebna dentystka lub den­

tysta, mieszkanie zapewnione.
Bliższych informacyj udzieli Sekretariat „Roz­

woju" w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 24, 
tel. 30-67.

Lot dokoła Afryki
L a g o s ,  12.4. Przybył tu sir Allan Cobhan, 

dokonywujący lotu dokoła Afryki.

W a r s  z a  w a, 12. 4. Wczoraj o godz. 10 
Wieczorem wydarzyła się pod Warszawą straszna 
katastrofa samochodowa. Z Wilanowa wracało 
mianowicie samochodem 5 osób. Samochód wy­
wrócił się do góry kołami. Zginęli na miejscu 
dentystka R. Solska i por. ułanów St. Ciemniewski,

rotmistrz W. Wolman z Grudziądza i nauczycielka 
Irena Prusińska są ciężko ranni. Kierowca sa­
mochodu Cz. Baczyński, ziemianin, który prowa­
dził maszynę w nietrzeźwym stanie, wyszedł z 
wypadku cało. Został on aresztowany.

S tr a sz n a  e k sp lo z ja
B e r n  (Szwajcar)a), 12. 4. Szwajcarska Ag. 

Telegr. donosi z Medjolanu : W czwartek o godz. 
10 rano, tuż przed otwarciem targów mediolań­
skich eksplodowała na jednym z placów publicz­
nych bomba, złożona przez nieznaną osobę w 
pobliżu latarni. Zginęło 14 osób, 40 jest ponadto

b o m b y  w  M ed jo lan ie
rannych. . . .

Mimo eksplozji otworzył król targi i zwie­
dził je według programu. Podesta, inedjolański 
wyznaczył 100-—600 lir nagrody za sclnyytanie 
zbrodniarza.



Prześladowanie Polaków
na Śląsku Opolskim

R a c i b ó r z ,  11. 4. W  ostatnim dniu obrad 
sejmiku powiatowego zabrał głos jeden z posłów 
polskich, budowniczy Affa z Raciborza, poddając 
dosadnej krytyce politykę parcelacyjną i osadni­
czą rządu. Mówca zwrócił uwagę na fakt, iż 
rząd sprowadza osadników z poza Śląska, którzy 
pozatem nigdy uprawą roli się nie zajmowali, po­
mija zaś małorolną ludność polską, której prze- 
dewszystkiem należy się ziemia z parcelacji.

By t o m,  l i .  4. W  nocy z soboty na nie­
dzielę nieznani sprawcy wybili szyby w redakcji 
„Katolika Polskiego“ w Bytomiu. Nieustalone 
dotychczas czy wybicia szyb dokonali ulicznicy, 
czy też była to demonstracja, wymierzona przeciw 
redakcji „Katolika Polskiego“.

Ka t o wi c e , '  11. 4. Sejmik po w. racibor­
skiego zamierza u zbiegu granic polskiej i czesko- 
słowackiej w najbardziej wysuniętej miejscowości 
A.nnaberg wystawić pomnik wojenny, który miał­
by zastąpić znajdującą się obecnie na terytorjum 
Polski *„Wieźę Bismarcka“ pod Mysłowicami. 
Pomnik ten, mający stanowić hołd dla poległych 
w wojnie światowej, będzie równocześnie sym­
bolem ekspanzji niemieckiej na wschodzie. Pru­
ski minister skarbu zadeklarował na rzecz budo­
wy pomnika 10 tys. marek. Reszta zaś kosztów 
w sumie około 30 tys. marek ma być zebrana 
drogą składek publiczych.

Nędza wśród robotników 
polskich w Meklenburgji

O strasznych stosunkach wśród jakich pra­
cują i żyją polscy sezonowi robotnicy rolni w 
Meklenburgji świadczy artykuł pt. „Himmel­
schreiende Verhältnisse“, zamieszczony przez prof. 
Uniwersytetu dra Kellera w nr. 564 „Schlesische 
Volkszeitung“ (Wrocław).

Zgroza przejmuje, kiedy czyta się szczegóły 
tortur moralnych i upadku polskich robotników 
rolnych, nie mówiąc już o męczarniach fizycznych, 
jakie przeżywają nasi rodacy w Meklenburgji.

Nic dziwnego, że Niemcy nie mogą znaleźć 
wśród własnych rodaków amatorów na licho 
płatną pracę w strasznych warunkach, pracę ni­
szczącą ciało i duszę.

W  artykule omawiany jest głównie „uświę­
cony zwyczaj“ przyjmowania do pracy jedynie 
„parek sezonowych“, a to w celu jak najwię­
kszego wyzyskania robotników. Zwyczaj ten 
polega na tern, źe kiedy robotnik jest sam, wówczas, 
jeżeli chce znaleźć pracę, musi sobie koniecznie 
wyszukać przygodną towarzyszkę pracy i życia, 
a gdyby które z nich było niezdolne do pracy, 
wówczas pracodawca wydala natychmiast oboje.

W większości wypadków wszyscy robotnicy 
bez różnicy płci śpią we wspólnych izbach i w 
warunkach urągających najprymitywniejszym wy­
maganiom higjeny i moralności, nic też dziwnego, 
że szerzy się anarchja moralna, choroby wene­
ryczne, a 90 proc. dzieci jest nieślubnych.

Prześladowanie chrześcijan 
w Meksyku

L o n d y n ,  11. 4. „Daily Express“ rozpoczął 
druk serji artykułów swego korespondenta no­
wojorskiego, który odbył ostatnio dłuższą podróż 
po Meksyku.

Dziennik ten zamieszcza też wywiad z pre­
zydentem Callesem, który przyznał, że rząd me­
ksykański rozstrzelał około 50 księży katolickich, 
a skazał na wygnanie około 100 duchownych 
zagranicznych i 28 meksykańskich, 6 biskupów 
krajowycłi opuściło Meksyk „dobrowolnie“.

Calles oświadczył, że księża katoliccy w Me­
ksyku dopóty nie będą posiadali praw obywatel­
skich, dopóki interes Kościoła będą stawiali po­
nad interes państwa.

Radjotelegraficznie donoszą, że w Meksyku 
został rozstrzelany ksiądz katolicki Albin Carde­
nas z dwoma towarzyszami za usiłowaną ucie­
czkę z więzienia.

Napady włościan na kolejkę
W a r s z a w a ,  11. 4. W ostatnich kilku dniach 

tramwaj elektryczny, kursujący na linji Warsza­
wa — Grodzisk, jest stale napadany przez oko­
licznych włościan, którzy obrzucają kamieniami 
przejeżdżający wagon. Napady są wynikiem 
przejechania w okolicy Piastowa jednego z wło­
ścian przez przejeżdżający tramwaj. W  związku 
z powtarzającemi się napadami policja obserwuje 
bacznie okolice, w których odbywają się napady.

„R ozw ój“ s ta je  w  o b r o n ie  n a z w isk  p o lsk ic h  
p rzed  z a k u sa m i ż y d o s tw a

jednym ze zagrożonych odcinków życia pol­
skiego, przed zalewem żydowskim — są naz­
wiska polskie.

Za cenę kilku lub kilkunastu złotych, opłat 
stemplowych, każdy Goldberg, różne Mośki i Srule 
mogą przybierać sobie nazwiska Zamojskich, Po­
tockich, Zakrzewskich itp. Znakomicie to im 
ułatwia w maskowaniu się, w wprowadzaniu w 
błąd polskiem brzmieniem nazwisk — nas, Po-' 
laków.

W całym szeregu urzędów, na wielu wybit­
nych stanowiskach siedzą żydzi, osłonięci pol­
skimi nazwiskami. Jeżeli w dalszym ciągu bę­
dziemy pozwalali na zagrabianie nam przez ży- 
dostwo, naszych nazwisk, za lat kilkadziesiąt, 
niesposób będzie rozpoznać żyda. I wyobraźmy 
sobie, źe Michał (Mojsie) Potocki (Purmann) bę­
dzie handlował żywym towarem, Anna (Hawa) 
Gajkowska (Gajower) będzie poszukiwana za 
stręczenie do nierządu itd.

Ładną reputację będzie nam wyrabiało w 
świecie żydostwa.

Według prawa, każdy Polak, może zaprote­
stować przeciwko zamianie nazwiska żydowskiego 
w przeciągu trzech miesięcy od daty ogłoszenia 
danego wypadku w „Monitorze Polskim“.

Np. żyd Cederbaum pragnie zamienić swoje 
nazwisko na Ciechowski — wszyscy Ciechowscy 
mają prawo przeciw temu zaprotestować.

Przed kilkoma laty „Myśl Narodowa“ pro­
wadziła energiczną i skuteczną obronę nazwisk 
polskich, obecnie podejmuje się to Zw. Samo­
obrony Społecznej „Rozwój" w Poznaniu, Aleje 
Marcinkowskiego 24. Związek ten będzie poda­
wał w prasie nazwiska polskie zagrożone przy­
właszczeniem przez żydów, będzie pomagał i po­
średniczył w zakładaniu odpowiednich protestów.

Nie pozwalajmy żydostwu uprawiać maska­
rady. Brońmy naszych nazwisk przed bezcze­
szczeniem, przed przywłaszczeniem ich sobie 
przez żydów. Nie wątpimy, że członkowie „Ro­
zwoju“ oraz cale społeczeństwo polskie pomoże 
w tej idealnej pracy.

TAJEMNICE
DWORU SUŁTAŃSKIEGO

P O W IE Ś Ć
PRZEKŁA D  Z  FRANCUSKIEGO 

130) (Ciąg dalszy)
Sułtanka Walida zdumiała... o tym zamiarze nic 

nie wiedziała aż do tej chwili.
— jeszcze mam ci zadać jedno pytanie — rze­

kła księżna po krótkiej przerwie. — jakich środków 
mam używać, by osiągnąć cele, o jakich wyżej wspo­
mniałam?

— Środki te jeszcze są zawczesne!... Dowiesz 
się o nich, jak drugi raz tu przybędziesz! Sułtan tu 
będzie.

Sułtanka Walida była temi słowami i całą taje­
mniczością, jaką otaczała Syrrę, zupełnie dla niej zje­
dnana. Wierzyła jej teraz najzupełniej.

— Przybędę tu jeszcze, by cię więcej zapytać! 
— rzekła, poczem złożyła przy wejściu, jako ofiarę, 
skórzany woreczek ze złotem i opuściła pokój wielce 
poruszona.

Co jej inuszyr Izzet powiedział, było zupełną 
prawdą. Widziała cud.

Skoro sułtanka Walida zeszła ze schodów i po­
wróciła do powozu, myślała tylko o tem, co słyszała 
i kiedy na bulwarku w Skutari wsiadła do łodzi, by 
przewieść się do swego pałacu nad Bosforem, brzmiały 
jeszcze słowa w jej uszach: „Sułtan tu będzie!“ I 
w związku z tem Syrra nadto powiedziała: „Środki 
jeszcze są przedwczesne. Dowiesz się o nich, jak 
drugi raz tu przybędziesz“.

Więc do tego potrzebne było ukazanie się suł­

tana u proroka? Żadnej wątpliwości. Sułtanka Wa­
lida postanowiła tedy nakłonić sułtana, by jaknąj- 
prędzej złożył wizytę prorokowi. Im prędzej to na­
stąpi, tem lepiej.

W tej samej chwili, kiedy postanowiła odwie­
dzić nazajutrz sułtana i nakłonić go do odwiedzenia 
proroka, przypomniały jej się słowa tegoż! „Życzenie 
twoje spełni się, skoro połączysz się z tym, którego 
jutro spotkasz na drodze do Beglerbeg“. Teraz było 
to prawdą. Teraz chciała przecież udać się jutro 
z rana do pałacu. Kogo też ona tam spotka? Wielka 
ciekawość ogarnęła cesarzową matkę i tej nocy wcale 
prawie spać nie mogła.

Ledwie się doczekała chwili, w której nazajutrz 
mogła się udać do pałacu. Upragniona chwila na­
deszła i łódź już czekała na nią gotowa.

Sułtanka Walida zeszła na dół. Teraz już była 
na drodze do Beglerbeg i nigdy* jeszcze uwaga jej nie 
była tak zwrócona na osobę, którą spotkać miała, jak 
tego dnia.

Na wodzie przepływały już w różnym kierunku 
liczne łodzie i statki parowe, na których mnóstwo 
się osól) znajdowało. Jeżeli kilka osób odraza zoba­
czy, cóż wtedy? A jeżeliby tych osób wcale nie znała. 
Jakże wtedy wypadało rozumieć słowa proroka? 
Tysiące pytań i przypuszczeń zajmowało umysł ce­
sarzowej matki podczas podróży. W tej godzinie 
przecież musiało być jej oczekiwanie zaspokojone.

Obawa o spotkanie kilku osób była nieuzasa­
dniona i słowa proroka nabierały coraz większego 
znaczenia; w chwili bowiem kiedy sułtanka przepły­
wała przez Bosfor w swej łodzi, na jej drodze nie 
widać było ani jednego statku, ani jednej łodzi, ani 
parowca, jakkolwiek chwilę przedtem przepływało ich

Parker Gilbert
o odszkodowaniach

Be r l i n ,  11. 4. Korespondent rzymski „Vos- 
sische Zeitung“ uzyskał wywiad od agenta repa- 
racyjnego Parkera Gilberta, bawiącego obecnie 
w Rzymie, który zapowiedział,, że po konferen­
cjach, jakie prowadzi obecnie z kierowniczemi 
osobistościami polityki i finansjery włoskiej, nie 
należy się spodziewać niczego nadzwyczajnego 
i ostatecznego w kwestjach reparacyjńych, po­
nieważ problemy, związane z tą kwestją, znajdu­
ją się jeszcze w okresie studjowania i badania. 
Parker Gilbert podkreślił dalej, że kwestja roz­
rachunków z tytułu odszkodowań pomiędzy mo­
carstwami europejskiemi stanowi problemat nie­
zależny, interesujący tylko mocarstwa europejskie 
i niezwiązany w żaden sposób z kwestją długów 
państw europejskich w stosunku do Ameryki. 
Parker Gilbert nazwa! doniesienia prasowe, za- 
bowiadające związanie obu tych problematów, 
przesadzonemi i przedwczesnemu

Howe ШШіт iii sprawie niewinnie 
skazanego robotnika polskiego

Be r l i n ,  11.4. Jak donosi „Berliner Zeitung 
am Mittag“, na skutek memorjału niemieckiej 
Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela, rząd 
meklemburski nakazał przeprowadzenie nowego 
dochodzenia w sprawie polskiego robotnika Ja­
kubowskiego, który przed czterema laty skazany 
został na śmierć i stracony za rzekome morder­
stwo swego nieślubnego dziecka.

B e r l i n ,  11. 4. W sprawie zabójstwa robo­
tnika polskiego Stanisława Wojdygi, na granicy 
polsko-niemieckiej w Stentschu, konsulat polski 
w Berlinie zainterpelowal landrata w Schwiebus. 
Niemcy tłomaczą się, że asystent policji krymi­
nalnej Prüfer użył rewolweru w obronie życia, 
gdyż Wojdyga ranił go nożem.

Król afgański przybywa
do Polski 23 kwietnia

W a r s z a w a ,  11. 4. Król afański Amanu- 
leah przybędzie do Warszawy 23 bm. Poselstwo 
polskie w Berlinie zawiadomiło już o tem szefa 
protokółu dyplomatycznego. W początku przy­
szłego tygodnia przybędzie do Warszawy poseł 
afgański przy rządzie tureckim dla przeprowa­
dzenia przygotowań, związanych z przyjęciem 
króla.

Związek Pracowników Kupieckim w Poznaniu
Przed kilkoma dniami odbył się w Poznania 

w sali 15-tej Nowego Ratusza, doroczny zjazd 
Przedstawicieli Oddziałów Związku Pracowników 
Kupieckich, który obradował nad bardzo ważnemi 
sprawami, tyczącemi się stanu pracowników umy­
słowych, zatrudnionych w handlu, przemyśle 
i biurowości.

Zjazd poprzedziło nabożeństwo, odprawione 
przez ks. rektora Cieszyńskiego w kościele Pana 
Jezusa. O godzinie 11 i pęd zagaił zjazd prezes 
Związku St. Cofta, który na wstępie przywitał 
przybyłych delegatów, przedstawicieli samodziel­
nego kupiectwa, pracy i gości, poczem wskazał 
na ważność momentu, w jakim obraduje tego­
roczny zjazd przedstawicieli i na zadania, jakie 
czekają kupiectwo polskie w odrodzonej Ojczyźnie. 
Dalej odczytał nadesłane życzenia zjazdowi, mię-

mnóstwo. Wyglądało to tak, jakby się wszystkie na 
jakiś rozkaz tajemny usunęły.

Teraz mogła na swej drodze do pałacu tylko tego 
spotkać z którem się miała połączyć, któremu miała 
zaufać, by osięgnąć swoje cele/ Słowa wyraźnie 
brzmiały: na drodze do pałacu. Jak tylko sułtanka 
wejdzie do pałacu i próg przestąpi, już po wszystkiem.

Łódź zbliżyła się nareszcie do brzegu przy Beg­
lerbeg. Sułtanka Walida wysiadła, otoczona swoją 
służbą. Czterech czarnych murzynów czekało z lek­
tyką. Sułtanka wsiadła do niej, odsunęła jednak cięż­
kie jedwabne firanki, by mogła wyglądać.

Na drodze nie było widać jednego człowieka, na­
wet ze straży.

Murzyni przystanęli z lektyką przed schodami, 
które prowadziły do tarasu pałacu, gdyż cesarzowa 
matka wolała sama wchodzić po tych schodach, niż 
kazać się wnosić.

Sułtanka wysiadła teraz z lektyki. Nawet na 
wielkich, szerokich schodach nikogo nie spotkała. W 
tem, kiedy wśród ciągłego oczekiwania i niepewności 
weszła już na ostatnie stopnie schodów, ukazał się 
na górze takowych idący na przeciw niej, w zamiarze 
zejścia na brzeg, Szeik ul Islam.

Sułtanka na widok tego człowieka, którego naj­
mniej oczekiwała, stanęła prawie jak skamieniała z za­
dziwienia. Więc spotkała Mansura Effendi swego 
znienawidzonego przeciwnika, więc on ukazał się jej 
na drodze do pałacu i on był owym,o którym mówiła Syrra.

Szeik ul Islam zatrzymał się z boku na scho­
dach, spostrzegłszy cesarzową matkę i skłonił się jej 
z pełiiem uszanowaniem, podczas gdy ta przeszła około 
niego, zaledwie zdolna go powitać i udała się do 
przedsionka pałacu. (C. d. n.)



dzy innemi, prezesa Izby Przemysłowo-Handlowej 
z Bydgoszczy, p. B. Kasprowicza, b. prezesa 
Związku p. Czesława Bugzela, p. Marcina Nowaka 
i innych.

Przy sprawdzaniu legitymacyj delegatów, o- 
kazało się, iż przybyli na zjazd delegaci: z Byd­
goszczy, Gdańska, Grudziądza, Kościana, Kroto­
szyna, Ostrowa, Rawicza, Starogardu, Szamotuł, 
Tczewa, Torunia, Wągrowca i innych miejsco­
wości Zachodniej Polski, szereg członków jako 
gości — w ogólnej liczbie około 100 osób.

Prezydjum zjazdu wybrano jak następuje: 
Na marszałka honorowego powołano, przedstawi­
ciela samodzielnego kupiectwa, p. Szulca Stanisł. 
z Poznania; na marszałka zjazdu — jako prze­
wodniczącego — wybrano jednogłośnie p. Ro­
mańskiego Bolesława z Bydgoszczy, na zastępcę 
Józefa Laskę z Gdańska, na sekretarzy pp. Leona 
Hoffmanna i Tàdeusza Wojciechowskiego z Po­
znania, na ławników: pp. Nieboraka z Inowrocła­
wia, Jelinowskiego z Krotoszyna i Marję Snie- 
gocką z Poznania.

Po treściwem przemówieniu honorowego 
marszałka zjazdu p. St. Szulca i odczytaniu pro­
tokółu z ostatniego zjazdu, przez p. M. Lubińska, 
który przyjęto bez zmiany — przystąpiono do 
sprawozdań z rocznej działalności, organów 
Związku. Ogólne sprawozdanie zdał prezes 
Związku St. Cofta, kasowe skarbnik Fr. Bredow 
a z poszczególnych wydziałów, gener. sekretarz 
S. Madyś.

Po odbytych sprawozdaniach, wyłoniła się 
ożywiona dyskusja, w której zabierało głos bar­
dzo wielu delegatów. Wskazywali oni na ogrom 
prac, jakie przeprowadził Związek w ciągu 1927 
roku, przyezem szczególnie podkreślano stronę 
finansową Związku i zwracano uwagę, iż w przy­
szłości niedopuszczalnem jest, by były takie za­
ległości Oddziałów, jakie wykazuje bilans na 
31 grudnia 1927 r., sięgające do 6 000 zł.

Po sprawozdaniu komisji rewizyjnej i na jej 
wniosek, zjazd udzielił zarządowi absolutorjum 
jednogłośnie.

Uchwalono zmienić § 9 statutu i nadać mu 
brzmienie jak następuje: „Członkiem Związku 
może być tylko chrześcijanin — obywatel Rze­
czypospolitej Polskiej, względnie wolnego miasta 
Gdańska, zamieszkały w kraju lub zagranicą“.

Referaty w sprawach organizacyjnych; Za­
kładu Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w Poznaniu; nowej ustawy o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych; taryfy płac minimalnych; 
przestrzegania ustawodawstwa socjalnego; uczniów 
kupieckich; podatku do uposażeń i innych — 
wygłosili: prezes Związku St. Cofta; gen. sekr. 
S. Madyś — członkowie zarządu pp. Ziembiewicz 
i Łożykowski, poczem zjazd uchwalił jednogłośnie 
następujące rezolucje :

I. Rezolucja w sprawach organizacyjnych.
„Biorąc pod uwagę, iż Związek Pracowników

Kupieckich w Poznaniu, jako organizacja zawo­
dowa pracowników umysłowych zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach handlowych, przemysłowych 
i innych instytucjach społecznych, godnie repre­
zentuje i broni interesów zawodowych, gospodar­
czych i socjalnych pracowników umysłowych, a 
przed sobą ma niesłychanie ważne zadania do 
spełnienia:

1) Zjazd zwraca się z gorącym apelem do 
wszystkich pracowników umysłowych, zatrudnio­
nych w handlu, przemyśle i biurowości, by wstę­
powali w szeregi Związku naszego, celem prze­
prowadzenia wspólnemi siłami słusznych postu­
latów życiowych pracowników umysłowych.

2) Zjazd Przedstawicieli Oddziałów, wzywa 
wszystkie zarządy Oddziałów Związku, by przy­
stąpiły natychmiast do energicznej propagandy, 
na* rzecz naszej organizacji i zjednywały nowych 
szermierzy dla naszej idei, oraz organizowały 
nowe Oddziały w miejscowościach, gdzie ich je­
szcze niema“.

II. Rezolucja w sprawie Zakładu Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych w Poznaniu. 
„Zważywszy: że rozwój prac przedstawicieli Zwią­
zku Pracowników Kupieckich w Organach Za­
kładu Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w 
Poznaniu w szczególności w Zarządzie Zakładu idzie 
po linji interesów ubezpieczonych i instytucji jako 
takiej,że przedstawiciele Związku Pracowników ku­
pieckich wraz reprezentantami zblokowanych orga- 
nizacyj zawodowych, przygotowali prace organi­
zacyjne Zakładu do działania na podstawie nowej 
ustawy o ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
i położyli fundamenty do rozwoju idei ubezpie­
czeń społecznych pracowników umysłowych, że 
będąc w okresie organizacyjnym Zakładu w 
mniejszości pokonali wszelkie trudności przy prze­
prowadzaniu postulatów ubezpieczonych, zjazd 
jednomyślnie wyraża uznanie i pełne zaufanie 
przedstawicielom Związku Pracowników Kupie­
ckich reprezentantom organizacyj zblokowanych 
z Związkiem Z. P. K. zasiadającym w organach 
Zakładu Ubezp. Prac. Umysł., w szczególności 
w zarządzie Zakładu, za ich ofiarną pracę, zmie­
rzającą do ścisłej kontroli Zakładu i  postawienia 
tej instytucji na wysokim poziomie sprawności. 
Jednocześnie zjazd prosi przedstawicieli Związku 
Prac. Kup., by nie ustawano w pracy, lecz doło­
żono wszelkich sił i starań, ażeby każdy .grosz 
był celowo zużyty i wszyscy ubezpieczeni sprę­
żyście i akuratnie obsłużeni“.

III. Rezolucja w sprawie ubezpieczenia praco­
wników umysłowych na wszelkie wypadki losowe.

1) „Zjazd wyraża serdeczne podziękowanie 
Ministerstwu Pracy i Opieki Społecznej, za prze­
prowadzenie nowej ustawy o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych na wypadek braku pracy 
na wypadek niezdolności do wykonywania zawodu 
na starość i na wypadek śmierci ubezpieczonego, 
która ma moc obowiązującą z dniem 1. I. 1928 r.

2) Z uwagi na to, że nowa ustawa przewi- 
duje^niekorzystne zaliczenie okresu ubezpieczenia 
osobom, które należały już dawniej do tego ubez­
pieczenia, zjazd domaga się od Ministerstwa Pracy 
i Op. Sp. przedłożenia Radzie Ministrów noweli 
do dekretu p. Prezydenta Rzplitej z dnia 24 li­
stopada 1927 r. w tym kierunku, by przy skapi­
talizowaniu dotychczasowych roszczeń, brano za 
podstawę tę grupę podstawową, w jakiej ubez­
pieczony znajduje się w dniu 1 stycznia 1928 r. 
na mocy postanowień nowej ustawy.

3) Dalej, zjazd domaga się od Ministerstwa 
Pr. i Op. Sp. nowelizacji ustawy w tym kierunku, 
by prawo do renty starczej przysługiwało ubez­
pieczonemu — dla płci męskiej, już po osiągnię­
ciu 55 lat życia, dla płci zaś żeńskiej — po ukoń­
czeniu 50 lat życia, a nie jak dotąd po ukończe­
niu 65 lat życia.

4) Zjazd domaga się od Ministerstwa Pracy 
i Op. Sp. jaknajprędszego rozpisania nowych 
wyborów do władz Zakładu Ubezpieczeń- Pra­
cowników Umysływych z siedzibą w Poznaniu, 
gdyż w myśl nowej ustawy przedstawiciele ubez­
pieczonych mają zagwarantowaną większość w 
organach Zakładu.

5) Zjazd domaga się od Ministerstwa Pracy 
i Op. Sp. zreformowania ubezpieczeń społecznych 
w ten sposób, by nowa ustawa o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych, obejmowała wszelkie 
wypadki losowe tej kategorji świata pracowni- 
czego włącznie z wypadkami choroby“.

(Dokończenie nastąpi).

K A L E N  D A R Z Y K
Sobota, 14 kw ietnia. W ale rjana  i Ju sty n a  mm.
W schód słońca godz 4,44. Zachód słońca godz. 18,30. 
W schód księżyca godz. 1,11, Zachód księżyca godz. 14,12. 
Niedziela, 15 kw ietnia. P rzew odnia. Anastazego m. 
W schód słońca godz. 4.42. Zachód słońca godzina 18,31. 
W schód księżyca godz. 1,53. Zachód księżyca godz. 15,05. 
Poniedziałek, 16 kw ietn ia. M arceljana i L am peria  mm. 
W schód słońca godz. 4,39. Zachód słońca godzina 18,32. 
W schód księżyca godz. 2,35. Zachód księżyca godz. 15,59.

Pokłosie poświąteczne. Podczas rezurekcji 
gdy uderzyły dzwony... Potężny spiżowy głos 
zwiastuje światu radość nad radości... Pan zmar­
twychwstał!... Zmartwychwstał w chwale i ma­
jestacie, zwyciężył śmierć, zdruzgotał moc szatana, 
siejąc światło życia!

„O pójdźcie do Mnie, wy, którzy cierpicie!“
I w takt rozkołysanych dzwonów, gruchnęła 

z tysiącznych piersi potężna, pełna radości pieśń 
„Alleluja"!

W świątyniach rojno!... Niezliczone rzesze 
wiernych, nie mogąc się pomieścić w murach 
kościelnych, zalegały cmentarze. A potężną 
pieśń serc, przepojonych głęboką wiarą i ufnoś­
cią w miłosierdzie Boże, niosą echa hen, w nie- 
biosy, przed Tron zmartwychwstałego Chrystusa.

Pogoda dopisała, to też wszędzie można było 
spotkać licznych spacerowiczów. — W  drugie 
Święto odbyły się dwie zabawy taneczne i to: 
w strzelnicy p. Zjawińskiego oraz w Modrzejewie.

„Pod błogosławieństwem matki“. Przypo­
minamy Szanownemu Obywatelstwu miasta i o- 
kolicy, iż w niedzielę, dnia 15 bm. w sali pana 
Zjawińskiego odegra Chór Farny 5 aktowy dra­
mat p. t. „Pod błogosławieństwem matki", pisała 
z Bardzkich Anna Karwatowa. Początek przed­
stawienia punktualnie o godz. 7,30 wieczorem. 
Generalna próba w sobotę, 14 bm. o godz. 7 wiecz. 
Mamy nadzieję, że Obywatelstwo naszego grodu 
licznie pospieszy na owe przedstawienie, a nikt 
nie pożałuje spędzonych chwil na przyglądaniu 
się tej sztuce. Bliższe szczegóły wskazują afisze.

Walne zebranie Cechu kowalsko-ślusarsko- 
maszyniarskiego odbyło się dnia 11 bm. w lokalu 
p. Podlewskiego, które zagaił cechmistrz p. Stel­
maszyk w obecności 33 członków. Cechmistrz 
p. Stelmaszyk stawia zebranym pytanie, jaki Cech 
sobie życzą, czy przymusowy lub Cech powiato­
wy wolny. Zebrani oświadczają się jednomyślnie 
za nazwą: Cech kowalsko-ślusarsko-maszyniarski 
na powiat wągrowiecki z siedzibą w Wągrowcu. 
Uchwalono wstępne dla nowych członków na 5 zł, 
a składkę roczną na 6 zł, płatna kwartalnie zgóry. 
Członek, który nie uiści się ze składek zaległych 
za 2 miesiące, niema prawa głosu na zebraniach. 
W toku obrad przybyło jeszcze 5 członków, tak, 
że obecnych przy wyborze zarządu było 38.

Przystąpiono do wyboru władz cechowych 
i wybrano: starszym cechu p. Stelmaszyka, pod- 
starszym p. Rożniewskiego J., na sekr. p. Kowa- 
lińskiego, skarbnikiem p. Martyńskiego, ławników 
pp. Klawitra i Mączyńskiego. Dokonano jeszcze 
wyboru komisji, sporów pomiędzy mistrzem a 
uczniem, oboru sądu polubowego i komisji egza­
minacyjnej. Następnie przewodniczący p. Stel­
maszyk słowami „Przemysłowi cześć“ zamknął 
walne zebranie.

Z targu. Podczas wczorajszego targu płacono 
za masło 2.50 zł, jaja 1.50 zł, kury 3.50—4.50 zł, 
gęsi 9.00—10.00, ziemniakH4.50—5.00 zł.

Baczność Inwalidzi Cywilni!^Wszyscy ubez­
pieczeni Inwalidzi cywilni, oraz,optanci pobiera­
jący rentę z Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu, 
chcąc to ubezpieczenie społeczne nadal powstrzy­
mać, powinni się wszyscy Inwal. cyw. jak jeden 
mąż pod sztandar Związku|Inwalidów Cywilnych 
złączyć! Bo otóż niektóre stronnictwa zamie­
rzają do zupełnego zniesienia naszej Ubezpieczalni 
Krajowej, oraz Kasy Chorych. Ubezpieczalnię 
Krajową wraz z całkiem kapitałem złożonym 
z naszej ciężkiej pracy w Województwie Poznań- 
skiem zamierza się przenieść do Warszawy. Na 
to musimy baczyć i tego nigdy pozwolić nie 
możemy.

Potrzeba zastanowić się nad tern, czy możesz 
Inwalido Cywilny, oraz i Ty robotniku na to po­
zwolić. Gdy będą Kasy Chorych zniesione, co 
potem, poczniesz jak zachorujesz, lub też w nie­
szczęśliwym wypadku będziesz umierał w najwię­
kszej niedoli i nędzy bez pomocy lekarskiej.

Wobec tego tworzymy Związek Inwalidów 
Cywilnych oraz wdów, sierot i starców na całą 
Reczpospolitą Polskę i nie wolno nam dopuścić 
do zniesienia instytucji ubezpieczeń społecznych.'

Inwalidzi Cywilni objęci naszą ustawą na 
chorobę, niemoc, starość i różne wypadki w 
przemyśle, rolnictwie, górnictwie, leśnictwie, oraz 
urzędnicy prywatni, czując się pokrzywdzeni przez 
niedostateczne płacenie im przysługującej renty, 
winni jak jeden mąż stanąć pod sztandar Zwią­
zku Inw. Cyw., aby módz skuteczniej walczyć 
o swoje postulaty. Tak samo dotyczy i nie in­
walidów ubezpieczonych w Ubezpieczalni Krajowej. 
My jako inw. cyw. pobierający rentę na niemoc, sta­
rość, wdowią, sierocą itd. nie żądamy żadnej łaski. 
Opłacaliśmy składki, poczem wyczerpani ria siłach 
względnie wypadki pozostaliśmy nieszczęśliwymi 
do końca naszego życia. Pracowaliśmy dla do­
bra Państwa i społeczeństwa. Po wyczerpaniu 
sił wzgl. wypadku znajdujemy się częstokroć w 
rozpaczy. W nieszczęściu, każdy nas opuszcza, 
czekamy, aż nas wybawicielka śmierć zwolni.;

Wobec tego żądamy stanowczo utrzymanie 
jednolitej Opieki Społecznej w naszem Państwie, 
a mianowicie Kasę Chorych, niezależnych lekarzy 
od Ubezpieczalni Krajowej. Nie pozwolimy U- 
bezp. Kraj. przenieść do Warszawy, tam się 
znajduje nasz ciężko zapracowany grosz. W ar­
szawa powinna tak samo stworzyć taką instytu­
cję. Inwalidzi Cyw. jako prawdziwi Obywatele 
Państwa Polskiego, którzy ofiarowali swoje zdro­
wie a nawet synów dla ojczyzny, żądają pomocy 
od Państwa i Społeczeństwa w obecnem nieszczę- 
śliwem życiu.

Zatem wzywa się wszystkich inwalidów cyw. 
oraz wdów, sierot i starców, którzy mają w po­
wyższej sprawie jakie pretensje, by niezwłocznie 
zgłaszali się do sekretarjatu Związku Inwalidów 
Cywilnych w Wągrowcu, ul. Poznańska nr. 23,
I. p. celem zapisania się na listę członkostwa.

Za zarząd: (—) Szmeterowicz, sekr.

Rogoźno. (Wypadek samochodowy). Na 
szosie pomiędzy Ryczywołem a Rogoźnem zde­
rzył się samochód dentysty p. Szalczyńskiego 
z Rogoźna z „innym samochodem. Wypadkowi 
ulegli technik dent. Koenig, pomocnik Korybal- 
ski i szofer.

Gniezno. (Kradzieże). Robotnikowi kolejo­
wemu Cieślewiczowi z Mącznik, pow. Gniezno, 
skradziono rower męski wartości 180 zł. — Bez­
płatnie zaopatrzyli się na święta u oberżysty 
Matuszkiewicza w Mnichowie, pow. Gniezno, nie­
znani złodzieje, zabierając wódek i wyrobów ty­
toniowych na sumę 700 zł. — W  nocy z 26 na 
27 ub. m. skradziono młynarzowi Dehlisie w Ko­
morowie, pow. Gniezno, z wiatraku 500 kg prze­
miału o wartości 230 zł. Sprawców kradzieży 
wykryto.

List Antka Plecibajskiego
Szan. Czytelniczki i Czytelnicy!
Nie myślcie, że zapomniałem Wam w tym 

roku życzyć wesołego Alleluja i smacznego jajka. 
Nie zapomniałem, nie, lecz gdy przyszłem do re­
dakcji z moim listem, to pan redaktor był jakoś 
nie w humorze.

Wchodząc mówię — panie redaktorze — czy 
można jeszcze mój krótki liścik na łamach „Głosu“ 
umieścić.

Na to zrobił p. redaktor tak groźną minę 
i wąsiskami zaczął poruszać, że od stóp do gło­
wy ciarki mnie przechodziły, i powiada, że już 
nie ma miejsca na mój liścik.

Więc chociaż to już święta minęły zasyłani 
wszystkim Szan. [Czytelniczkom i Czytelnikom 
„Wesołego Alleluja“.

Myślę, że nikt od kiełbaski i konfitur nie za­
chorował, boć teraz chorować, to jest luksus.

Wkrótce napiszę Sz. Czytelniczkom i Czy­
telnikom bardzo wesołe zdarzenie.

Antek Plecibajski.

ooœoœoœocxxxx)poooœœoçoooop(x)oopoo

Czytajcie „Głos Wągrowiecki”



Z urzędu stanu cywilnego
Zapowiedzie: konduktor kolejowy Szczepan 

Cierzniak z panną Reginą Lewandowską, malarz 
dekoracyjny Paweł Anders z panną Zofją Stam- 
berówną.

Śluby: robotnik Jan Nowakowski z panną 
Pelagją Rozmarynowską, robotnik Ignacy Löffler 
z panną Jadwigą Andrzyjewską.

Urodzenia: asesor kolejowy Aleksander M i­
chnikowski w m. syn, robotnik Józef Jarzyński 
w m. córka, rolnik Arnold Kurz z Kehylca syn, 
rolnik Jan Kubisz z Rgielska syn, robotnik Ka­
zimierz Trainowski w m. córka.

Zgony: Anna Regina Konwińska w m. 8 
miesięcy, służąca Katarzyna Broniecka z Brze- 
skowa 44 lata, robotnik Kazimierz Korolewicz 
z Potulic 48 lat, uboga miejska Petronela Skrzy- 
pczakówna w m. 69 lat.

RUCH TOWARZYSKI
Cześć Pieśni! Następna lekcja Chóru Par­

nego odbędzie się dziś 13 bm. o godzinie 20-tej 
w salce ćwiczeń.

Baczność Inwalidzi Cywilni! Zebranie mie­
sięczne Związku Iriwal. Cyw. oraz wdów, sierot 
i starców, odbędzie się w Wągrowcu w niedzielę, 
dnia 15 bm. o godzinie 1-szej w sali Strzelnicy 
p. Zjawińskiego.

Uprasza się o punktualne i liczne przybycie 
członków, jak również i nie członków inw. cywil, 
celem ewentl. zapisania się na członków związku 
naszego. Zarząd.

Zwyczajne miesięczne zebranie Tow. Pszcze­
larzy w Wągrowcu odbędzie się w niedzielę 15 bm. 
o godz. 12,30 w lokalu p. Sulerzyskiego.

Na porządku dziennym oprócz aktualnego 
referatu i innych spraw jest i losowanie różnych 
narzędzi i praktycznych przedmiotów bartniczych.

Liczny udział członków pożądany. Goście 
mile widziani.

Zakupimy jeszcze większą ilość wosku pszcze­
lego. Zarząd.

Baczność Inwalidzi, Wdowy i Sieroty Wo­
jenne. Zebranie Związku Inwalidów, wdów i 
sierot wojennych Kolo Wągrowiec, odbędzie się 
w niedzielę, dnia 15 kwietnia br. o godzinie 1-ej 
w sali p. Wierzejewskiej.

Ponieważ w następną niedzielę, 22 i 23 b. m. 
odbędzie się zjazd ogólny w Inowrocławiu, na 
którem omawiać się będzie ważne sprawy was 
wszystkich dotyczące, dlatego celem poinformo­
wania się jest koniecznem, koledzy i koleżanki, 
przybycie wszystkich zainteresowanych na po­
wyższe zebranie. Zarząd.

Zebranie Tow. Śpiewu „Cecylja“ przy koś­
ciele poklasztornym odbędzie się we wtorek, dnia 
17 bm. o godz. 8-ej wieczorem w salce parafjalnej. 

O liczny udział prosi Zarząd.

Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie targow e Komisji N otow ania Cen 

Poznań, dnia 11 4. 1928 r.
Płacono za 100 kg. żyw ej wagi za: w  złotych 

BYDŁO : (pełnow artpśeiow e :)
St adn i k i :

pelnom ięsiste m łodsze 130—140
m iernie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione
starsze 120—-126

J a ł ó w k i  i k r o w y :  
pelnom ięsiste, w ytoczone krow y, najw yższej 
w artości rzeźnej do la t 7 148-153
starsze w ytuczone k row y i m niej dobre młodsze 
k row y i jałów ki 140 -146
m iernie odżyw ione k row y i jałów ki 120—128
licho odżyw ione krow y i jałów ki 000—100

O W C E:
Opasy  c h l e wn e :  

starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne 
i dobrze odżyw ione m łode ow ce 120—124
m iernie odżyw ione skopy i ow ce 92—100

Ś W IN IE :
pelnom ięsiste od 120 do 150 kg. żyw ej w agi 000—190 
pelnom ięsiste od 100 do 120 kg. „ 184—186
pelnom ięsiste od 80 do 100 kg. „ 176—180
m ięsiste św inie ponad 80 kg, „ 164—170

C IE L Ę TA : (najlepsze tuczone) 
najprzedniejsze cielęta tuczne 170 — 176
średnio tuczone cielęta 160-164
m niej tuczone cielęta 150—154
liche ssaki 140—146

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 12 kwietnia 1928 r.

Dolary am erykańsk ie .............................8.85—8.84
Dolary kanadyjskie .............................  8.838
Funty angielskie ................................... 43.346
Franki s z w a jc a r s k ie .................................. 171.113
Franki f r a n c u s k ie ................................... 34.970
Franki b e l g i j s k i e ................................... 123.983
Liry w ło s k ie ...................................................46.912
Marki niemieckie . .................................. 212.348
Guldeny gdańskie . ..............................  173.304
Guldeny ho len d ersk ie .............................. 357.863
Korony c z e s k ie ..............................................26.310
Szylingi a u s t r j a c k i e .............................. 124.909

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 11 kwietnia 1928 r.
Cena za 100 kg od zł-—do zł
Ż y t o .................................... 47,50—49,00
P s z e n ic a ....................................... . 54,00—55,00
Jęczmień przem iałow y......  37,00—40,00
jęczmień b r o w a r o w y ....... 42,00—44 00
O w ie s .................................... 40,00—42І00
Mąka żytnia 65% z wł. stan. . . . 00,00—70,50
Mąka żytnia 70% z wł. stan. . . 00,00—68,50
Mąka pszenna 65% z wł. „ . . . 75,50—79,50
Otręby ż y tn i e .....................  34,00—35,00
Otręby p s z e n n e ................  32,50—33,50
R z e p a k ................................. 00,00—00,00
Wyka l a to w a .....................  31,00—34,00
P e lu sz k a ...............................  33,00—36,00
Groch p o l n y ..................................  46,00—51,00
Groch w i k t o r j a ..................................60,00—82,00
Groch F o lgera ..................................  55,00—65,00
Lubin n i e b i e s k i .............................. 23,00—24,00
Łubin ż ó ł ty ........................................ 24,50—25,50
S e ra d e la ...............................  28,00—29,00
Koniczyna w ł u s k a c h ....... 70,00—90,00
Siano lu ź n e ....................................... 5,00— 5,60
T y m o te u sz ..........................  60,00—68,00
Ziemniaki fabryczne 16% . . . 6,10— 6,30

Kupuję każdą ilość

Introligatornia
wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
i osób prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — — — — — — — —
O p r a w ę  k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  ma p  i p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

Rynek 14 WĄGROWIEC Tel. 226
W y d a w n i c t w o  „ G Ł O S U  W Ą G R O W I E C K I E G O " .

O G Ł O S Z E N I E .
Przypominam, że w myśl obowiązujących przepisów, 

należy o każdej zabawie, przedstawieniu, koncercie i t. p. 
imprezie zawiadomić Magistrat najpóźniej na 2 dni przed 
odbyciem się odnośnego przedstawienia, z równoczesnem 
przedłożeniem biletów do odstemplowania.

Wobec winnych nieprzestrzegania powyższego zasto­
suje Magistrat ustawowo przewidziane sankcje karne. 

Wągrowiec, dnia 12 kwietnia 1928 r.
M A G I S T R A T

38 (—) Kuchczyński.

Pośrednictwo.
Polecam do kupna i sprzedaży majątki, 
kamienice i wszelkie realności, również 
dzierżawy. Przyjmuję wszelkie zlecenia.

ADAMSKI, WĄGROWIEC
biuro: ulica Kolejowa 43.

Polecam:
węgiel górnośląski, bry­
kiety, szczapy sosnowe 
oraz r ą b a n e  d r z e wo

z dostawą w dom.

Polecam również:
ospę żytnią i pszenną

jako też
nawozy sztuczne 

zakup zboża.
8. KOŚMIDER 
W ągrow iec, ol. G nieźnieńska 44 .

Telefon 43. 15

II
i u czn ia

przyjmie od zaraz ;ty
„Salon Mód”  и Pocztowa 11

Osiedliłam się z dniem 
6 kwietnia b. r. w Gołańczy

alto akuszerka e M o w a .
licząc na łaskawe poparcie 
creśle się 37

M. Graelikówna.

Obrońca pryw.
załatwia wszelkie sprawy 
sądowe i administracyjne.
J a n  G o m ó l s k i

Wągrowiec, ulica Szeroka 17

N akaz p ła tn ic z y  
ś w ia d . s z k o ln e

do nabycia

w  Drukarni

I  Kubanka w Wam
Drukiem i nakładem W  Kubanka w  W ągrowcu. Redaktor odpowiedzialny W ojciech Kubanek, Wągrowiec.


